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Ceny ogłoszeń'. N a 1-ej s tro n ie  
w iersz pe tito w y  m k. 2.00, 
n a  IH-ej s tro n ie —m k. 1.50, 
n a  IV -ej s tro n ie  — 0.75 f., 
n ad esłan e  za w iersz  g a r- 
m ontow y — mlc. a.«0. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen . 
za w yraz. N ajm niejsze  d ro b ­
ne ogłoszenie mk. l.SD.

Redakcja i A d * in is tF a e jem iesa - 
czą się  p od  M  4 -ym  p rzy  
u licy  S tarososnaw ieck iej w 
Sosnoweu.

Adres d ła  lis tów  i depesz: 
„Isk ra* , Sosnow iec.

SOSNOWIEC — piątek 12 września 1919 roku. Cena numeru 30 ten.
Prenumerata wynosi'. Z odnosze­

niem rocznie m k. 42.00 -
półrocznie m k. 21.00 —  
kwartalnie m k. 10.50 
miesięcznie m k. 3.50, z prze  - 
syłką pocztową 3 m k. 50 
fen. miesięcznie. Cena n u ­
meru pojedynezego 30 ten

Ke&akqa etwarta od 8 rano  do 
7 w ieec. —  R ękopisów  na- 
d e a lw y e k  R ed ak c ja  n i a  
arwre**.

Dziennik pslityczny, społeczny i literacni

SMdzisły własne: W  B ędzin ie uf.
M ałachow skiego 9, wr D ą­
brow ie ul. S ien k iew icz^

Po dlogicj chorobie zakończy! pełen trudów żywot ukochany nasz brat, szwagier i wuj

ERNEST SCHON
w s p ó łw ła ś c ic ie l  l ir m y  C. Ot, S c h o n  w S o s n o w o u ,

le t
f e f n e k  e 4 k«4 i ie  *  U lw k e ile e le

V  niedziele dnia 14 trz e śn ia  r. b. o flodzinie 12 w południc odprawione będzie *  domu 
żałoby w Środulce nabożeństwo, na które zaprasza krewnych, przyjac.ol i znajomych pozos a

R o d z i n a .
Sosnow iec, dnia 10 w rześnia 1919 roku

Powstaniena G. Śląsku.
mm I !
laki materiał otrzymała Rada najwyższa?
W ed łu g  „Echo de P a ris"  

sp raw ozdan ie  kom isji k o a licy j­
nej, b ad a jące j k rw aw e żniw o 
g ren zsch u tzu  na  G órnym  Ś lą ­
sku, ro zp a try w an e  zo stan ie  n a  
k o n fe ren c ji koalicyjnej_ w P a ­
ryżu . S praw ozdanie m iało b y ć  
przedłożone do d. 6 -go w rze ­
śnia.

S traszne  tam ' rzeczy  w y jd ą  
n a  jaw . K om isja ko a licy jn a  na  

^G ó rn y m  Ś ląsku , o k tó rej gaze- 
n iem ieck ie  z iron icznym - 

uśm iechem  p iszą, że s ta ła  się 
k o m is ją  p rz y jm u jąc ą  użalenia, 
zb iera ła  i zb ie ra  sk rzę tn ie  m a- 
te rja ł. W y słu ch a ła  s fe ry  r z ą ­
dowe i p a r ty jn e  socja lis tyczne 

' n ie m ie c k ie ," n as tęp n ie  w y s łu ­
ch a ła  żali po lsk ich , zw iedzała  
w ięzienia, og lądała s tra szn ie  
zeszpecone ciała o fiar katów  
teu to ń sk ich , p rzy słu ch iw ała  się 
jęk o m  zb ity ch  nielitościw ie i

za re fe ru je  o ty m  p rz e d  n a j­
w yższym  try b u n a łe m  św ia ta
w  P ary żu .

A jak ie  ta m  sk a rg i p rz e d ło ­
żone zostaną , o ty m  p o św iad ­
czy pew nie najlep ie j złożony 
w re d a k c ji „D zien n ik a  B erliń ­
sk iego" p rzez  k re w n e  jed n e j z 
ofiar odpis zeznan ia , k tó re  
b rzm i n as tęp u jąco  :

„D nia 20-go s ie rp n ia  b. r. o 
, godz, 1-szej w po łudn ie  a re ­

sztow ano in n ie  w h a li dw orco­
wej . w  A ytom iu , w chw ili, g d y  
zam ierza łam  u d ać  się do K a­
tow ic celem  u ża len ia  się p rz ed  
k o m isją  k o a licy jn ą  z pow odu  
u rząd zo n e j u  m n ie  rew iz ji do ­
m ow ej. .

Zaprow adzono m nie do m o ­
jeg o  m ieszk an ia , w  k tó ry m  się 
pew n a liczb a  żo łn ierzy  rz ą d o ­
w ych  znajdow ała. Skierow ano 
n a  m nie n a b ity  rew olw er, g ro ­

żono i dom agano się, b y m  
w skazała , w  k tó ry m  m ie jscu  
b ro ń  złożona, inaczej zo stan ę  
zastrze lo n ą . P o d czas p o szu k i­
w ań  w sk lep ie  żołn ierze m nie 
szczypali i b ili p ięścią .

Znaleziono u  m nie odznak i 
b ia ły ch  orzełków , ch o rąg iew k i
i ch o rą g w ie . O dprow adziło  m nie
do a re sz tu  około 40 żo łn ierzy . 
G dy m nie  odprow adzano , r z u ­
cono ceg łą  w głow ę m ojego 
8-letn iego chłopca, k tó reg o  po- 
ty m  k rw ią  zbroczonego z a p ro ­
w adzono do izby , gdzie  się 
dw oje m łodszego  ro d zeń stw a
znajdow ało . , ,

P rze d  p rzes łu ch an iem  s ta ­
łam  w  k u ry ta rz u  koszar, ta m  
zobaczy łam  znanego  m i, w 
L a u rah u c ie  a resz to w an eg o  p o ­
laka, Jad w iszczo k a , z s iń cam i 
naokół oczu aż do szczęk. Żoł­
n ierze , w idząc m oje oburzen ie , 
zw rócili s ię 'd o  m nie J e d e n  z 
n ich  p o w ie d z ia ł: „ S ie h e d o c h
die v e rf lu c h te  p o ln isch e  F re s -  
s e “, poozwm zaraz  d o sta łam  
p ch n ięc ie  w p lecy . In u y  żo ł­
n ie rz  rz e k ł : „D ie h e b t  no eh
die S ch n au ze"  — p o czy m  zo­
sta łam  u d erzo n ą  \y tw arz . N a­
stęp n ie  odezw ało się k ilk a  w y ­
k rzy k n ik ó w : „D ies is t  d ie p o l­
n isch e  K oenigin, wór w erd en  
ih r  eine K rone d reh en "  —  do­
sta łam  u d erzen ie  kolbą.

Około godziny w pół do 7-mej 
nastąpiło przesłuchanie. W pro­

w adzono m nie  do izby , w  k tó ­
re j s ied z ia ł b a rc z y s ty  żo łn ierz 
rząd o w y  z b iczem , zaw ie ra ją ­
cy m  w ew n ą trz  d ru t i z a k o ń ­
czonym  k u lą  ołow ianą. _ P rz e a  
n im  s ta ł ro b o tn ik  po lsk i, ro z ­
p łak an y , z łam any .

Po m oim  p rz e s łu ch an iu  za ­
prow adzono  m nie do celi. W 
p rz y b y tk u  s trażn iczy m  w id z ia ­
łam  b ra c i W o lsk ich  z Szarle ja , 
o toczonych  p rzez  w ielu  żo łn ie­
rzy , k tó rz y  p o m ięd zy  in n y m i 
w y g raża li się  n as tęp u jąco  : 
„Nogi upiłow ać!", „T y ju ż  b a ta  
p o sm ak u jesz"  itp . G dy za  m n ą  
drzw i celi zam k n ię to  n a  z a ­
suw kę, s ły sza łam , ja k  b ra c i 
W olsk ich , k tó ry c h  po g łosie 
poznałam , zaczę to  gnać  do celi. 
U d erzan ie  b iczem  w y raźn ie  s ły ­
szałam , rów nież k rz y k  i ję k i 
ty c h  ofiar. N ieszczęśliw i w oła­
li s łab n ący m  g ło se m : „Jezus, 
M a r ia ! M atko B oska C zysto- 
chow ska, o Jezu sie , o Jez u s ie  
ra tu j n a s ! "  — aż g łosu  w ięcej 
w y d o b y ć  n ie m ogli i ty lk o  s t ę ­
k an ie  sły szałem . _ N astęp n ie  
rzucono  obydw ie o fia ry  o d rzw i 
m ej celi, w y zy w ając  ich  od 
p o lsk ich  psów  i p o lsk ich  św iń.

Coraz to  dalsze  o fia ry  sp ro ­
w adzano, a po n iew ieran ie  ich  
trw a ło  ca łą  noc, p łacz  i n a ­
rz ek an ie  n ie  ustaw ało .

B icie a re sz to w an y ch  trw ało  
do sobo ty  ran a . W  d n iu  ty m  
u rządzono  na podw órzu  k o sza­

ro w y m  k o n ce rt, a a resz to w a­
n y m  dano po raź  p ie rw szy  c ie ­
p łą  s traw ę  a po p o łu d n iu  kaw ę.

O dezw ały s ię  g ło sy  (a re sz to ­
w ani porozum iew ali się  z so b ą  
w yw ierconym i w śc ian ach  
otw oram i), że k o m isja  k o a li­
cy jn a  zn a jd u je  s ię  w  drodze 
n a  G órny  Ś ląsk  i n as  w y ra ­
tu je .

Sprow adzono też  p ew n ą  dziew ­
czynę, nazw isk iem  A n to n in a  
P ogorza łek . U m ieszczono ją  w 
celi, leżącej n ap rzec iw ko  m ojej. 
W id zia łam  p rzez  o tw ory , ja k  
żo łn ierze  w chodzili i w y ch o ­
dzili, ro b iąc  p o d e jrzan e  uw agi. 
O baw iając s ię  o dziew czę, u p ro ­
siłam  fe ldw ebła , żeby  j ą  w  m ej 
celi um ieszczono. D ziew czę 
opow iadało m i, że j ą  żo łn ierze  
zgw ałcić  chcieli.

J a k  ty lk o  ud aw ać s ię  m u s ia ­
łam  do p rz y b y tk u  ustępow ego  
o sch o d y  niżej, zaw sze w idzia­
łam  ś lad y  k rw i po zb ity ch  
o fiarach , w m ie jscu  ustępow ym , 
k rw ią p rz e s ią k n ię tą  chusteczkę.

W  sobotę po p o łu d n iu  p rz e ­
tran sp o rto w an o  nas, k o b ie ty , 
do w ięz ien ia  s ą d o w e g o : s ły ­
sza łam  od p. Kowolównej z 
L a u ra h u ty , k tó ra  m ego w spół- 
aresztow anego  b ra ta , a sw ego 
narzeczonego  odw iedziła , że w  
izb ie  strażn iczej b y ła  św ieża 
k a łu ża  k rw i, k tó rą  zlew an iem  
w ody  u su n ię to . >,

W  w ięzien iu  sądow ym  w i-
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Dla dzieci i m łodz ieży  wstęp wzbroniony.

Od 9 do 15 września r. b. włącznie.
Dramat w 5 cz według głośne] p o ­
wieści E Zeli, osnuty na tle życia  
plutekracji i finansiery paryskiej, wy

U
konany przez znaną fabrykę w łoską  „Itala® w  Turynie.

N a d  p r o g r a m :

.Triest osw^badiopy w&ta swego icró!i“
A ktualne  zd jęc ie  z w ojn y  eu ro p e jsk ie j .

Uwaga: P o czą tek  przedstawień o  g. 6, w n iedz ie lę  i św ięta  o  5.

TB A T S

Od poniedziałku 8 września do piątku 12 września 1919 r. 
k Demonstrowany będzie „Dziennik  Po lf i lm y "  zawierający epizody 

*£& z ostatnich walk pod

Limi
Re w] a lotnicza na cześć misji koalic. w Poznaniu

Początek o godz. 6 p. p. — Passe-partout nieważne.

KlfSO

Sfinks
m $»SM8WCB.

Od poniedziałku 8-go września i dni następnych.
Król k in e m a to g r a fu ,  i n  w w ył *  p  Y f l  f «  fl fi §  z d o b y w c a  s e r c  n ie w ie ś c i c h  j »  i i  / [  «  4  ^  w  1 ' |  ®  ?

D ruga serja! wystąpi w 6 aktowym romansie indyjskim

Najukochańsza żona Maharadży
3oe Deetsa „SMOK".

działam przez okno celi wielu 
przechadzających się areszto­
wanych zbitych, z obandażo­
wanymi głowami i rękami.

We wtorek w południe sta­
raniem  adwokata Kudery mnie 
zwolniono. Dopiero po moim 
zwolnieniu poczułam, jak  wiel­
kie mam bóle wskutek odnie­
sionych ran. Udałam się do 
dr. . . . .  celem zbadania, który 
stwierdził zadane blizny i wy­
stawił mi załączony atest.

W dniu zwolnienia udałam 
się do krewnych mych w Lau-

rahucie. Powróciwszy 28-go 
sierpnia do Bytomia, dowie­
działam się przez służącą moją, 
że w nocy z 27-go na 28-go 
żołnierze rządowi zakradli się 
przez altanę do mieszkania 
mojego i zabrali kasetę oraz 
wynieśli odzież z pomieszkania.
Bytom, dnia 28 sierpnia 1919.

(Podpis)".
(0 znany nam  podpis, jeżeli 

komu na tym  zależy, można 
poprosić komisję koalicyjną. — 
Przyp. red.)

Skargi niemieckie.
Nota n emfecka do ententy.

Berlin, 11 września.
(Teł. Biura Wolffa).

W  W ersalu wręczono notę 
następującą:

Z żywą troską śledzi rząd 
niemiecki podburzanie, pro­
wadzone ze strony nieodpo­
wiedzialnej polskiej z racji 
wydarzeń górnośląskich od 
dni 14 w słowie i piśmie p rze­
ciwko Niemcom.

Zarówno niepowściągliwe 
artykuły i wezwania w prasie, 
jako też mowy, wypowiadane 
na licznych wiecach we wszy­
stkich większych miejscowoś­
ciach Polski, o wypadkach i 
stosunkach na G. Śląsku mo­
gą wywołać w szerokich m a­
sach narodu polskiego niebez­
pieczne rozdrażnienie i pobu­
dzić do czynów gwałtownych.

Żąda się bez ogródek zbroj­
nego wystąpienia, a więc woj­
ny i tworzenia oddziałów o- 
chotniczych.

Rząd niemiecki wierzy w 
przyzwolenie rządu polskiego 
jak  również pewny jest reszty 
sprzymierzonych rządów, gdy 
wskaże jako na poważny obo­
wiązek rządu polskiego, wy­
stąpienie przeciwko tym  pod- 
burzaniom i oddziaływanie 
wszelkimi siłami na uspoko­
jenie opinji publicznej we 
własnym kraju.

Źródło stałe niepokojów leży 
w tym, że stojące w pobliżu 
granicy wojska niemieckie dla 
ochrony miejscowości i licznych 
osad przemysłowych, narażone 
są na ataki ze strony band

polskich. Bandy te niespo­
dzianie przechodzą granicę, 
przyprawiają niemieckich żoł­
nierzy o straty  i cofają się 
również prędko z powrotem za 
granicę, gdy zjawią się więk­
sze siły niemieckie.

Potrzeba zupełnego panowa­
nia nad sobą wojsk niemiec­
kich, by te nie pozwoliły się 
popchnąć do pogwałcenia g ra­
nicy, co odnośna komenda ge­
neralna szczególniej podkreśla 
w swym komunikacie z 2 bm.

Tu nie wystarcza, że stojące 
na granicy wojska polskie po­
zostają bezczynnymi, ale by ­
łoby rzeczą bezwarunkowo 
wskazaną, by te wojska stara­
ły  się o zamknięcie granicy dla 
prześćia band i by przeszka­
dzały tym  bandytom zaopatry­
wać się w broń" i amunicję.

Dalsze trwanie nieznośnych 
zarówno dla wojska, jak  i dla 
ludności stosunków, sprawi 
wrażenie, że napady polskie 
odbywają się z wiedzą i przy 
tolerowaniu władz wojskowych 
polskich.

Rząd niemiecki pozwala so­
bie skorzystać ze sposobności, 
by  z naciskiem zaznaczyć, iż 
w ścisłym związku z rządem 
pruskim  ze względów na po­
kój ogólny i dobro publiczne 
stara się skutecznie zapewnić 
na G. Śląsku spokój i porzą­
dek, a razem z tym  kontynuo­
wanie pracy i produkcji.

Hienią prostują!
Berlin, 11 września.

(Tel. wł.)
Prasa niemiecka prostuje 

wiadomość, pochodzącą z So­
snowca, o tym, że gen. Du­
pont wysłał telegram  do Pa­
ryża z żądaniem okupowania 
G. Śląska,

Sprostowanie swe dzienniki 
opierają na fakcie, że gen. 
Dupont* nic o tym  wszystkim 
nie wspominał w Berlinie (!?!)

podaje  do wiadomości tych instytucji i zrzeszeń Za­
głębia, które zbierają na terenie Zagłębia datki na 
rzecz Górnoślązaków, aże£>y skom unikowały się w 
tej sprawie z sekretarja tem  Główn. Komitetu który 
jest otwarty stałe od godz. 9—-1 i 3— 5 przy ul.

Kołłątaja 8. na parterze.

Kniili ententy i. Shsli
Kato wie, 11 września.
(Od wł. koresp.)

Członkowie komisji odbyli 
wczoraj wycieczkę do pow. 
rybnickiego i wrócili po pq- 
łudniu do Katowic.

Dziś rano powrócił z Berlina 
db Katowic pułkownik Tidbury 
i objął przewodnictwo w ko- 
misji.

Sprawa 8 Śląska 
w ^aryżu.
Berlin, 11 września.

(Tel. wł.)
Z-Genewy donoszą.
Przewodniczący generalnej 

komisji ententy na G. Śląsku 
przybywa, — jak donosi „Echo 
'de Paris" — do Paryża w* tym  
tygodniu, aby zdać raport o 
tym, kto ponosi winę za wy­
padki na G. Śląsku oraz o 
środkach tymczasowych aż do 
okupacji G. Śląska przez woj­
ska ententy.

Do wszystkich!
W społeczeństw ie naszym  daje się coraz silniej od­

czuwać brak rodzimej inteligencji zawodowej, a ci, co 
um ieją patrzeć w przyszłość, unosząc się duchem przed 
chwilę obecną, z obawą widzą, że może n astać  moment, 
kiedy zabraknie ludzi o wyższej kulturze, którzy zawsze 
m uszą być przewodnikam i narodu.

Młodzież akadem icka, k tó ra  w łaśnie w przyszłości 
m a być tą  oświeconą w arstw ą  społeczeństw a, w chwili 
niebezpieczeństwa, s tanę ła  w obronie Ojczyzny i krew 
sw ą za n ią  przelew a od roku blisko.

Teraz potrzeba nam  jednak  i innej ofiary, potrzeba 
p racy  dla dobra cywilizacji, p racy  ducha.

To też społeczeństw o coraz niecierpliw iej oczekuje, 
kiedy ci, którzy do tej pracy przygotow yw ali się w  wyż­
szych zakładach naukowych, będą mogli do niej powrócić. 
Społeczeństwo daje w yraz tem u swem u życzeniu w  coraz 
liczniejszych odezwach, artyku łach  prasy  etc.

„Koło polek" w  Sosnowcu, działając w myśl tego 
dążenia, w ysłało do naczelnika państw a, do prezydenta 
m inistrów  i m arszałka sejm u następu jący  te le g ra m :

* W  imię przyszłości I(rofu naszego prosimy 
usilnie o zwolnienie z wojska studentów wyższych  
zakładów naukowych, którzy w  swoim czasie 
opuścili je w nagłej potrzebie obrony Ojczyzny. 
Tysiączne podpisy z Zagłębia Dąbrowskiego prze­
ślemy do sejmu".

Sądzimy, że te  tysiączne podpisy łatw o się zbierze 
w Zagłębiu, zw łaszcza, że lis t do podpisyw ania będzie 
około 20 w różnych m iejscow ościach Zagłębia.

W Sosnowcu lis ty  będą: w  biurze Tow arzystw a so­
snowieckiego, w  Banku handlowym, w  lokalu Towarzy­
stw a dobroczynności, w  księgarn i p. Regulskiej, w  Zje­
dnoczeniu narodowym i w  redakcjach pism miejscowych.

Niech więc każdy, kto solidaryzuje się z treśc ią  te ­
legram u i komu spraw a leży na sercu, spieszy złożyć 
swój podpis. Podpisy będą zbierane do dn. 25 b. m.

Inne pism a prosim y o przedruk niniejszego.

Koło Polek 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Wstrzymanie ruchu oso­
bowego na linji Leszno — 

Poznań.
Berlin, U  września.

(Tel. B. Wolfa).
Podług wiarogodnych wieści 

polacy wstrzymali ruch oso­
bowy na linji Poznań—Leszno. 
Ruch towarowy odbywa się 
nadal.

m. m  na
choroby uszu, nosa i gardła.

SOSNOWIEC, Kołłątaja Ne 10. 
(Mikołajewska.)
o r t  4  — 0  i>j>.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Gzis w pip,tek 12 b. m Ii M. P.
Jutro w so b o tę  11 b. m Tobiasza.

WschóJ *łotb<r» g. 5 m. 29 
Zachód „ g. 6 m. 23.

Z Ui  młodzieży.
Ruch młodzieży podczas woj­

ny obecnej wzmógł się w 
znacznym stopniu. Zaczęto 
tworzyć różne organizacje i 
stowarzyszenia' pod różnymi 
nazwami. Szczególnie u nas, w 
Zagłębiu, tych związków mło­
dzieży je st najwięcej.

Z ruchu 'tego widać, że mło­
dzież nasza nie zasypia, lecz 
organizuje się, aby pracować 
wspólnie, aby stać się dobry­
mi obywatelami kraju i być 
w przyszłości pożytecznymi 
swemu społeczeństwu.

W ostatnich jednak czasach 
daje się odczuwać niechęć 
jednego koła do drugiego, za­
czynają one pomiędzy sobą 
rywalizować i jedno koło pa­
trzy  niechętnie na drugie; a- 
spiracje tej młodzi rozbiegają 
się jak dwa kenary drzew.

Dlaczego m łodzież,. której 
dążenia są jednakowe (bo 
gdzieżby dążenia, i cele pol­
skiej młodzieży były rozbież­
ne?) nie łączy się i wspólnie 
nie pracuje? Przecież to, cze­
go nie zrobi jednostka, — zro­
bi ogół, a tymczasem nasze 
kola rozbijają się na drobne

kółka i współzawodniczą , z so­
bą. Musimy koniecznie zasto­
sować się do hasła naszego 
wieszcza Mickiewicza: „Razem 
młodzi przyjaciele"! a wtedy 
ruszym y z posad ziemię.

W tym  to celu zarząd Zjed­
noczenia młodzieży polskiej w 
Sosnowcu proponuje wszyst­
kim  kołom młodzieży w Za­
głębiu wspólne połączenie i 
prosi o łaskawe wysłanie swych 
delegatów na zebranie organi­
zacyjne, naznaczone na nie­
dzielę, dnia 28 września r. b. 
w lokalu Zjednoczenia mło­
dzieży polskiej, (w Sosnowcu: 
Pogoni, ul. Orla, dom W-nego 
Machury:) na godzinę 4 po po­
łudniu.

Delegaci winni okazać się 
upoważnieniem od zarządu Ko­
ła.

Zarząd Z. M. P .

1 „Lutni". Ze względu na 
wypadki śląskie sezon tego­
roczny w „Lutni" rozpocznie 
się w pierwszych dniach paź­
dziernika, o czym nastąpią o- 
sobne zawiadomienia.

Zapisy nowych członków do 
chórów lub orkiestry przyjmu­
ją  się codziennie od godz. 8 
do 9 wieczorem w lokalu To­
warzystwa.

Sekcja miłośników s c e n y  J?TZY 
Zjednoczeniu młodzieży pol­
skiej w Sosnowcu, rozpoczyna 
swą' działalność sezonową ode­
graniem sztuki ludowej p. t- 
„Maciek Samson" nap. przez J .

Sztuka ta odegraną zostanie 
w niedzielę* dnia, 21 wrzośnia
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p w sali Związków zawo­
dowych polskich na Pogoni. 
D o c h ó d  przeznaczony na pow­
stańców Górnośląskich. ̂

Sprawa o nadużucia półpasko- 
vV0 Wczoraj w sądzie okręgo­
wym rozpatrywana była głoś­
na sprawa nadużyć w biurze 
■nrzepustkowym w Sosnowcu. 
O grodz. 11 przed południem 
zapadł sąd w osobach prze w. 
"sędziego Pawełka w asysten­
c i  dwuch ławników pp. Ka- 
mińskiego i W asilewskiego._ 

Na ławie oskarżonych zasie­
dli Szweicer b. buchalter, Ka­
jetan naucz, szkoły tańca, 
Przypkowski handlowiec, St. 
Peucker • i pracownicy ■ biura 
przepustkowego pp. Thielówna, 
Uąsiewska i BergTówria, pp. 
tftostomski i Halama nie stawi­
li się, gdyż znajdują się na 
służbie wojskowej, wobec cze- 

prokurator zażądał odesła­
nie aktów oskarżenia do od­
nośnych władz wojskowych.

Po zbadaniu oskarżonych i 
świadków nastąpiło przemó­
wienie prokuratora Walew­
skiego oraz mowy adwokatów 
pp. Forellego, Borowskiego, 
Kozielskiego, Feinszteina, An­
drzejewskiego i Kohńa.

Z Dą&rmw*.
Głód. Aprowizacja miasta od 

dwóch miesięcy ogromnie 
szwankuje. Jednego dnia m ię­
sa dostać można, za to dwa 
dni mięsa niema. Ta sama 
historia jest z mięsem wie­
przowym" i wyrobami masar­
skimi. Po kilka dni w tygo­
dnia' w wędłiniarniach niczego 
•dostać nie możną. Gdy się 
weźmie pod uwagę drożyznę 
mąki i nabiału, trudność ich 
nabycia, zrozumiemy kłopot 
naszych gospoś, tymbardziej, 
że w komitecie niema ani fa­
soli, ani żadnych kasz. Cukru 
w miesiącu bieżącym nie do­
staliśmy, a zapowiadają nam, 
że dostaniemy o połowę mniej 
i  to żółtego.

Co to wszystko ma znaczyć 
d dokąd zajdziemy?

Jest to nic więcej jak nieu­
dolność całego sztabu ludzi, 
którzy darli się poprostu do 
aprowizowania kraju, a teraz 
nie mogąc podołać zadaniu, 
odpoczywają na „wywczasach".

Spokój. Od kilku tygodni 
w mieście naszym _ panuje 
■względny spokój. Policja nie 
notuje już od dłuższego czasu 
żadnej poważniejszej kradzieży, 
ani też napadu. Nawet ilość 
mniejszej wagi spraw policyj­
nych zmniejszyła się do m ini­
mum . Urzędnicy policji zajęci

Bratobójca.

są wykańczaniem starych ak ­
tów i spraw.

Spokój ten, a co za tym  
idzie: bezpieczeństwo publicz­
ne, zawdzięczać możemy na­
szej dzielnej i energicznej po­
licji z naczelnikiem p. Cz. Lip­
skim.

W iększa część mętów spo­
łecznych i złodziejaszków po­
kutuje pod kluczem, pozostali 
zaś przenieśli się gdzieindziej, 
uważając Dąbrowę za niebez­
pieczny teren dla swych za­
wodowych zajęć.

Czy tak być winno? W  Dą­
browie jest jakiś magazyn, do 
którego kierowane są wszyst­
kie artykuły, skonfiskowane 
przez organy wojskowe, cy­
wilne i kolejowe. Gdzie się ten 
magazyn mieści,—nik t nie wie, 
jak  również nie wiadomo, co 
się dzieje ze skonfiskowanymi 
artykułami. Podobno są sprze­
dawane z licytacji. Ale o ta ­
kiej licytacji nic nikomu nie 
wdadomo, bo miarodajne czyn­
niki nie uważają za stosowne 
powiadomić o tym  ogółu mie­
szkańców. Dlaczego?

Może się znowu pojawią o- 
głoszenie o takiej licytacji, na 
której sprzedawane będą: to ­
rebki, papier pakowy, stare 
łachmany i inne podobne rze­
czy? Będzie tona wzór innego 
miasta!

Dlaczego p. Mondalski, b. c. 
i k. redaktor wypiera się sto­
sunków i protekcji władz oku- 
pacyjnych, skoro dłuższy czas 
drukował swą gazetę na ma­
szynach rządowych w komen­
dzie obwodowej? Przecież to 
nie jest tajemnicą dla miesz­
kańców miasta i dla pięknych 
oczu władze nie udzielały mu 
zezwoleń na przywóz z W ied­
nia _ maszyn, czcionek, farby, 
papieru i innych rzeczy, któ­
re mi p. Mondalski nawet han­
dlował, zarabiając na tym  
grubo.

Jeżeli p. Mondalski jest w 
porządku, to nie powinien się 
oburzać na piszącego te słowa, 
a tymbardziej na redakcję 
„Iskry", która, mając na uwa­
dze dobro państwa, przyczyni 
się do rozwiązania gordyjskie­
go węzła.

S.

ROMANS
11.

—- Ale — dodał Robert cy­
nicznie — myśl, którą mi pod­
dałeś, jest bardzo . praktyczną 
i  jeżeli zdołam odzyskać wzglę­
dy mego brata, będziemy 
mogli ją  zużytkować.

-— To są projekty w powiet­
rzu, nie warte zgoła tych, 
któreśm y powzięli.

•— Być może, ale ja, zamiast 
do nich wracać, wolę spróbo­
wać innego sposobu.

— Przyznaj się, że tchórzysz.
— Nie, ale chciałbym unik­

nąć zbrodni.
Majster wzruszył ramionami.
— O jednę wdęcej, o je<inę 

mniej — zawołał — piękny in­
teres! Myślisz, że ci się uda 
twoja komedja żalu, przepro­
sin... warjat z ciebie.

— Tak przypuszczasz?
— Jestem tego pewien. Ty 

od Ryszarda nie będziesz miał 
ani franka, chyba że weźmiesz, 
bez jego pozwolenia. On., pra­
cuje tylko dla swej córki... 
Zresztą on jest na punkcie 
honoru nieugięty i nie przeba­
czy ci nigdy, żeś w swoim 
czasie sfałszował weksel na

Skrzynka is
W  odpowiedzi p. Mondal­

ski emu!
W yczytawszy list p. Mondal- 

skiego, zamieszczony w „Kur- 
jerze Zagłębia", czuję się w 
obowiązku wyjaśnić, że notatkę 
w „Iskrze" p. t. „Sprzedaż 
drukarni" napisałem w tonie 
oględnym i dlatego tylko, aby 
ostatecznie rzecz wyjaśnić i 
ukrócić plotki, krążące po 
mieście, a uwłaszczające za­
równo p. M., jak  i naszym 
władzom. Czuje, że spełniłem 
swój obowiązek, a tymbardziej 
redakcja „Iskry", zamieszcza­
jąc notatkę na swych łamach.

Sąd, do którego się p. Mon­
dalski zwrócił, wyjaśni osta­
tecznie, czy drukarnia była 
własnością c. k. władz okupa­
cyjnych, czy p. Mondalskiego, 
jak  również z ilu tysiącam i p. 
Mondalski do Dąbrowy przy­
jechał. Że przyjechał drugą 
klasą, tego nie przeczę, bo 
wiem, że do ostatniej chwili 
rządów okupantów, p, Mondal­
ski korzystał z przywileju 
jeżdżenia bezpłatnie w spra­
wach „służbowych", do czego 
używał m unduru oficerskiego.

25,000 franków, które zapłacił, 
wybawiając cię od zesłania do 
Kajeny, że nie przebaczy ci 
również tych związków nie­
mieckich.

Robert zmarszczył brwi 
okrutnie.

— Ha! — rzekł głosem, świ­
szczącym przez zęby -— jeżeli 
mnie odtrąci, jego odmowa 
nakreśli mi sposób postępo-

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie prosimy Szanow­

nego Pana Redaktora o um ie­
szczenie w swym poczytnym 
piśmie następującego wyjaśnie­
nia:

W  M  178 „Iskry" w spra­
wozdaniu z ogólnego zebrania 
sekcji dozorców przy Związku 
zawodowym polskim pracow­
ników przemysłowych i han­
dlowych, podpisanym przez p. 
S. K., zaznaczono, że zebrani 
postanowili wysłać „ultimatum" 
do zarządu rzeczonego Zwią­
zku, aby zarząd poczynił od­
powiednie kroki w celu unor­
mowania na kopalniach płac

przem ysłu górniczego, specjal­
nie nafcianego, „Kur. W arsz." 
zwrócił się do niego z prośbą 
o udzielenie projektu organi­
zacji tego przem ysłu w Polsce.

Profesor Bogdanowicz nie 
omieszkał udzielić cennych 
uwag i informacji w zakresie 
swojej specjalności, które po­
niżej umieszczamy.

Zdaniem p. Bogdanowicza 
przem ysł górniczy posiada pe­
wne właściwości i cechy, jak  
np. wyczerpalnosć, podczas 
gdy rolnictwo i przem ysł leśny 
tej cechy nie posiadają. Gór­
nictwo stanowi mienie całego 
narodu i wobec tego potrzebu­
je ciągłej, szczegóinej i spe­
cjalnej uwagi i opieki władzy 
państwowej.

Cechą górnictwa również 
jest jego olbrzymie znaczenie 
w bilansie handlowym pań­
stwa i dlatego rozwój przem y­
słu górniczego zależy od po­
myślnej inicjatywy państwo­
wej w zakresie 1) prawodaw­
stwa górniczego, 2) inwentary­
zacji górniczej kraju, 3) roz- 
wrnju sieci i środków komuni­
kacyjnych (tabor kolejowy, 
wmdny, porty i t. p.), 4) odpo­
wiedniego podziału zamówień 
materjałów opałowych i żelaza 
i t. p. — 5) wreszcie w zakre­
sie wykształcenia zawodowego.

Stosunki ekonomiczne, finan­
sowe i techniczne łączą wszy­
stkie działy przem ysłu górni­
czego, szczególnie zaś węglo­
wy, żelazny i naftowy. Zmia­
ny w każdym poszczególnym 
dziale natychm iast dają, się 
odczuwać dodatnio lub ujem ­
nie w innych działach.

Często władze państwowe idozorców.
Sprawozdanie powyższe mija potężne przemysłowe organiza-

się z prawdą: członkowie sek- cje narażają przemysł górni-
cji dozorców nie wystosowali czy na dotkliwe straty  li ty l-
„ultimatum" — lecz postano- ko z tego powodu, iż w swoim
wili zwrócić się do zarządu czasie nie pamiętano o odręb-
Związku o przeprowadzenie w nym charakterze przem ysłu
powyższej sprawie odpowied- górniczego. Zasadnicze cechy
nich starań u zarządów ko- przem ysłu górniczego wyma-
palni.

Z pownżaniem
Przewodniczący walnego 
zebrania sekcji dozorców 

i. Ulewicz. 
Sosnowiec, 5 września 1919 r.

Drgamzicji przemyśla 
p r s k z e p .

Korzystając z pobytu w W ar­
szawie prof. Karola Bogdano­
wicza, b. dyrektora insty tu tu  
górniczego w Petersburgu, o- 
raz prezesa komitetu geolo­
gicznego, wybitnego znawcy

gają przedewszystkim, aby dla 
górnictwa, jako jednej z naj­
bardziej doniosłych gałęzi go­
spodarstwa narodowego, był 
utworzony silny aparat rządo­
wy, zdolny do rozwoju w mia­
rę  rozwoju przemysłu. W szyst­
kie czynniki i części tego a- 
paratu  muszą być należycie 
skoordynowane i przewidywać 
winny wszelkie najsubtelniej­
sze zmiany w różnych gałę­
ziach górnictwa pod wpływem 
warunków ekonomicznych, fi­
nansowych i politycznych.

P rzy budowie naszego pań­
stwa powinniśmy rozważyć 
gruntownie organizacje tego 
przem ysłu w innych krajach. 
Naprzykład, na zasadzie dłu­

goletnich doświadczeń uchwa­
lono w Rosji przed samą re­
wolucją, iż głó wny zarząd gór­
niczy powinien być zupełnie 
niezależnym wydziałem mini- 
sterjum  handlu i przemysłu, 
które jedynie rozporządza ści­
słą ekonomiczną statystyką 
kraju i czujne jest na wszel­
kie ekonomiczne, polityczne i 
finansowe wahania w kraju  i 
poza krajem; górnictwo krajo­
we zależne jest bowiem także 
pośrednio lub bezpośrednio od 
rynków międzynarodowych, m y 
zaś powinniśmy dążyć do te ­
go, aby przem ysł górniczy ob­
cych krajów był zjednoczony 
z naszym dla dobrobytu ogól­
nego.

Zdaniem profesora Bogda­
nowicza władze państwowe 
nie powinny oddawać zarządu 
górniczego pod opiekę kilku 
ministerjów, jak  to dawniej 
bywało w Rosji, gdzie m ini- 
sterja - skarbu, komunikacji i 
wojny miały wpływy na za­
rząd górniczy.

Gospodarka górnicza Kanady, 
jako jedna z najbardziej ro ­
zumnych, może służyć za przy­
kład dla Polski. W  Kanadzie 
w m inisterjum  spraw wewnę­
trznych, jest niezależny depar­
tam ent górniczy pod kierow­
nictwem wiceministra; depar­
tam ent ten składa się z  dwóch 
sekcji: kopalnianej i geologicz­
nej. Pierwsza zawiera zarządy 
adm inistracyjne i techniczne, 
druga zaś stanowi państwowy 
zakład geologiczny.

Również prawidłowy i god­
ny naśladowania ustrój górni­
czy posiada, zdaniem profes. 
B., Rumunja, gdzie zarząd gór­
niczy je st jednym  z w ydzia­
łów ministerjum handlu, prze­
m ysłu i rolnictwa.

W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki i w Kanadzie spra­
wy górnicze są zależne od 
władz miejscowych, a nie od 
urzędu centralnego:

Polityka górnicza i prawo­
dawstwo winny być ujedno­
stajnione dla wszystkich dziel­
nic państwa, z wyjątkiem re ­
gulaminów względem złóż m i­
neralnych, mających znaczenie 
miejscowe.

Przem ysł tej doniosłości, co 
górniczy, winien być trakto­
wany nierozdzielnie z przem y­
słem i handlem całego kraju, 
nie na ■wzór gospodarstwa naf- 
cianego Galicji, które było na­
der wadliwie prowadzone.

T. Kr.

wama.
Klaudjusz odparł żywo.
•— Myśmy już sami nakre­

ślili postępowanie i projekt 
wydał się dobrym... Ja  miałem 
swój udział w zysku, a teraz, 
przypuśćmy, że twoje plany 
się udadzą, co ja  na tym  
zyskam?

— Dam ci hojny udział, je ­
żeli zostanę wspólnikiem brata, 
a przed chwilą, mówiąc mi o 
Niemczech, wskazałeś mi nową 
drogę, wiodącą do milionów 
bez liku.

— To są tylko słowa! Czy 
wierzysz naprawdę poważnie 
w przebaczenie ze strony b ra­
ta? czy wierzysz, że zapomni 
o przeszłości?

— Tak.
— Zmarnowałeś część swą 

spadku po ojcu. W ydarłeś w 
sposób szalony pół miliona 
franków, które ci przyniosła 
w posagu francuska, zaślubio­
na ̂ przez ciebie w Niemczech...

Nikt cię nie szanuje... K redytu 
już nie masz... zmuszony jestes 
chwytać się najgorszych sza- 
chrajstW; i sądzisz, że wszystko 
to przemawiać będzie na twoją 
rzecz wobec człowieka takiego 
rodzaju jak  mój pryncypał.

— Liczę tylko na siebie i 
na moją przekonywającą wy­
mowy.

— Jeżeli ci się uda, to chy­
ba masz konszachty z djabłem.

— Ha! ha!., a cóż w tym  
byłoby dziwnego? — odparł 
Robert ze śmiechem.

—• Twoja żona nie p rzy je­
chała z tobą do Paryża?

— Pozostała w Berlinie.
— A syn ? '
  je s t w szkole sztuk i

rzemiosł w Chalons.
— Żona zna cel twej pod­

róży?
•— Zna.
-— I pochwala?
— W zupełności.
—- Spodziewa się_ może, iż 

zwrócisz jej skradzione pienią­
dze, których zresztą nie potrze­
buje, szczęśliwa, bo jak  sądzę, 
jest jeszcze bogata.

— Majątek, który posiada 
dzisiaj, baędzo przyzwoity, po­
chodzi ze spadku po mężu. 
Uważa ten fundusz za własność 
syna.

— I niepozwala ci go ruszać?,
— Pod tym  względem jest

niezłomną. Powołuje się^ na 
swe obowiązki macierzyńskie 
i wszelkie błagania moje b y ­
łyby daremne. Dlatego nawet 
nie proszę.

-— A syn ?
— To chłopiec lat 19, nie 

bez inteligencji, ale słucha 
tylko matki.

— Jak  żyjecie ze sobą we 
troje?

— Grzecznie, ale chłodno.
— A! mój drogi, głupstwo 

zrobiłeś, żeniąc się z wdową. 
Zanadto często może czynić 
porównanie między tobą i 
swym pierNyszym mężem, któ­
rem u nic nie miała do przy- 
ganienia. Porównania więc nie 
są na twoją korzyść. Wdowa, 
gdy się ją  zaślubia, a potem 
oszukuje na wszelki sposób, 
staje się niebezpiecznym wro­
giem.

—- Nie potrzebuję się nicze­
go obawiać. Ona mnie kochała 
szalenie i z tego uczucia zaw­
sze coś jeszcze pozostało w jej 
sercu. Niech tylko brat mój 
przyjmie mnie dobrze, a uczy­
nię z nią, co zechcę.

— Kiedyż pójdziesz zoba­
czyć się z pryncypałem?

— Dopiero pojutrze.
— Gdzież mieszkasz?
— W hotelu Nowym. P isa­

łem z Berlina, ażeby dla mnie 
zatrzymano pokój.

— Prz puszczam, że nie po­
dałeś swego prawdziwego naz­
wiska?

— Naturalnie. List podpisa­
łem, jako Fryc Leyman, i pa­
piery mam w porządku.

.— Fryc Leyman, pam iętać 
będę.

— O której godzinę najprę­
dzej zastanę Ryszarda w Saint- 
Ouen?

— Między trzecią i czwartą 
nie opuszcza swega gabinetu.

Garson wszedł przynosząc 
kawę, likiery i cygara.

Rozmowa ustała.
— Przygotuj rachunek i p rz y ­

nieś, gdy zadzwonię — rozka­
zał Robert.

— Dobrze, panie.
Zostawszy znów sam z m aj­

strem, Robert nalał kawy i 
pochwycił:

— Czyś we Francji, od cza­
su swego przed dwoma la ty  
powrotu, nie spotkał się z 
doktorem amerykańskim?

— 0 ’Brienem?
— Tak.
— Naszym starym  znajo­

mym z Berlina, jednym  z fi­
larów biura szpiegów przy  
wielkim sztabie jeneralnym  
niemieckim., tym  zręcznym co 
się zowie zuchem.

(D. c. n.)
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T e l e g r a m y .  
Zajęcie Borysowa.

T e f t t r  K i n o w y  w  m o i n o w c n .

Komunikat polski.
W arszaw a, 12 w rześn ia. 

(P. A. T.)
K o m u n ik at sz ta b u  g en e ra ln e ­

go  z d. 11 b . m .

Front litewsko-białoruski.

P o  s iln y m  p rzy g o to w an iu  
a r ty le ry js k im  oddzia ły  naszej 
p iech o ty  sfo rso w ały  B erezy n ę  
i za ję ły  B orysów , b io rąc  k il­
k u s e t jeńców , w iele  b ro n i i m a- 
te r ja łu  w ojennego.

A tak  n a  B orysów  w sp ie ra ła  
n a sz a  k aw ale rja , k tó ra  p rz e ­

p raw iw szy  się  p rzez  B erezy n ę  
u d e rz y ła  n a  ty ły  bo lszew ick ie  
w  re jo n ie  C hłopienice — S za­
b ry  —  K rupki.

N a p o łu d n ie  o d  T y sn y  o d p ar­
to  s iln y  a ta k  ze znaczn y m i d la  
n iep rz y jac ie la  s tra ta m i i w 
k o n tra ta k u  o d rzu c iliśm y  go po 
za  lin ję  rzeczk i A u ty .

W  zastęp , szefa  sz tab u  gen .
Haller, pułkow nik .

W n i e d z i e l ę ,  dnia 14 września o gtds. 8-ej wieczorem

W I E L K I  K O t C E R T
Pr uf Juf)«insm

W O L F S O H N A
Ceny m ie j sc  od  4—20 mk. B ilety w cześniej nabyw ać m ożna w kslęg  .W ie d z a ',  a w dn iu  kon ce rtu  «d g. 6 w. kasie .

BIURO TECHNICZNO-HANDLOW E

H . K I I R Z W E O  i  N - K A
Geremonja w St. Germain. I _

( w ła ś ć .:  I I .  K U R X W E G  i  Ł .  J A N I C K I )  

SOSNOWIEC, ul. Trzeciego Maja 14.

B* O  <t r  4  R  ( !  I  4  i
Podpisanie traktatu z Austrją.

W e rs a l, 11 w rześn ia .

(Tel. B. W olffa)

W czora j o godz. 10 ra n o  w  
za n ik u  w  St. G erm ain  o d b y ła  
s ię  ce rem o n ja  położenia p o d p i­
sów  p o d  tra k ta te m  poko jow ym  
z A u strją .

O becnych  b y ło  około 300 
osób, w  te j liczb ie  73 de lega- 

ió w  poko jow ych  i 50 p rz e d ­
s taw ic ie li p ra sy .

P rzew o d n iczy ł C lem enceau .
K anclerz  A u s trji R om er p o ­

ło ży ł p o d p is  o godz. 10 m . 15.

D elegaci R u m u n ji i Ju g o - 
sław ji n ie  b y li obecni n a  ce- 
rem onji, k tó ra  uko ń czo n a  zo­
s ta ła  o godzinie 11 m in u t 10 
p rz e d  po łudn iem .

P ełnom ocn icy  ru m u ń sc y  i 
ju g o sło w iań scy  oczekiw ali in ­
s tru k c ji  od sw y ch  rządów . 
R ada n a jw y ższa  e n te n ty  zo­
s taw iła  im  czas do ro b o ty  n a  
zakom unikow an ie  sw y ch  zap a ­
try w a ń .

W rocław , 11 w rześn ia . 

(Tel. w łasny).

„B resl. Z tg ." donosi, iż w e­
d łu g  n ie k tó ry c h  p ism  p a ry s ­
k ic h  w  czw artek  w  St. G er­
m a in  m a  b y ć  p o d p isan a  um o ­
w a k o a ljan tó w  w  sp raw ie  ko-

Rumunia ule podpisze?
L ugano , 91 w rześn ia .

(Tel. wł.)
„C o rrie re  d e lla  s e ra “ donosi, 

źe R ad a  n a jw y ższa  w y śle  do 
R u m u n ji no tę , w  k tó re j zażą­
d a  p o d  g ro źb ą  p o d p isan ia  t r a k ­
ta tu  pokojow ego. N ota  rz e ­
czona m a n a  ce lu  p o ru szen ie  
n ie  ty lk o  R um uji, lecz i Ju g o - 
s ław ji i C zech.

E n e rg ic zn ą  p o staw ę  R ady  
n a le ż y  p rz y p isa ć  w y stąp ien iem  
A m ery k i, k tó ra  p o d trzy m u je  
k lau zu le  co do p raw  m n ie j­
szości.

A m ste rd am , 11 w rześn ia .
„A llgem een  H a n d d sb la d “ do­

n o s i z P a ry ża , iż R u m u n ja  n a ­
w et p o d  g ro źb ą  ze rw an ia  s to ­
su n k ó w  z k o a lic ją  t r a k ta tu  n ie  
pod p isze , gd y ż  żn iw a w y p ad ły  
św ie tn ie  i R u m u n ja  m a ch leb a  
dość n ie  ty lk o  d la  sieb ie , ale 
m oże sp rzed ać  jeszcze  p a ń ­
stw om  n eu tra ln y m .

Sprawa traktatu w Amerpe
W aszy n g to n , 10 w rześn ia .
R eu te r donosi, że t r a k ta t  

poko jow y zo stan ie  w n iesiony  
do se n a tu  w  środę.

FiiltM mli iriMsftj.
W rocław , 11 w rześn ia .

(Tel. wł.)
„B resl. Z tg .“ o trzy m u je  w ia ­

dom ość z P ary ża , iż, ja k  do­
n o szą  p ism a  tam te jsze , liczeb -

B ed ak to r i w ydaw ca: Wiktor io iis io rsłd

Wyroby gumowe:
p ły ty , k lap y , szn u ry , p ierśc ien ie , w ęże 
tłoczące , ssące , w ęże do m ło tków  p n eu ­

m aty czn y ch , do p a ry , gazu  i t. p.
Płyty uszczelniające:

o ry g in a ln e  „M oorit", „K lin g erit" , „T aurit*  
i t. p.

Pasy transmisyjne:
„B ala ta", sk ó rzan e , gum ow e, z sze rści 

w ielb łądzie j i t. p.
Artykuły elektrotechniczne:

m otory , ap a ra ty , k ab le , d ru ty , szn u ry , 
r u rk i  izo lacy jne i dodatk i, e lem en ty  su ­
che i m o k re , lam p k i e lek try czn e  i t. p.

Wyroby azbestow e:
p ły ty , p ie rśc ien ie , sznu r, nici, p ak u n k i 

c z y s te  i g ra fito w an e i t. p.
Pakunki:

konopne, su ch e , ło jow ane, m in jow ane, 
baw ełn iane , m etalow e i t. p.

Wyroby szmerglowe:
płótno, pap ier, p ro szek  ssm erg low y , ta r -  
oze szm erg low e i ca rbo rundow e i t. p.

Wyroby metalowe i narzędzi*: 
b lach y , ru ry , ś ru b y , ni ty , gw oździe, ła ń ­
cuchy , p iły , p iln ik i, św id ry , o liw iark i 
„S tan ffe ra* , łączn ik i do pasów , łożyska 
ku lkow e, p o m p y  ssące, ssąco -tłocaące i t.p.

L am p y  górn icze acety lenow e, szk ła  w odow skazow e, s ta l,  w ęże p arc ian e , konopie, 
________ p a k u ły  i t. p.

L OFERTY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE.
- r a i

lonji. Chodzi o u g o d ę  eo do 
o b ro tu  sp iry tu a ljam i i h an d e l 
b ro n ią , jak o też  o zm ianę ak tów  
b e rliń sk ieg o  i b ru k se lsk ieg o .

ność  a rm ji fran cu sk ie j zosta je  
zw iększona w  poró w n an iu  z 
r. 1914-ym  o 2 k o rp u sy , k tó ­
re  u tw orzone  zo s tan ą  z p o b o ru  
w  A lzacji i L o ta ry n g ji o raz ż 
1 d y w iz ji w o jsk  k o lon ja lnych .

O f i a r ę .

(Złożono bezpośredn io  w „Iskrze".)

Ju lja n  P ie lu szek  n a  ś ląza­
ków  m k. 5.

Sprostow anie. W  N r. 197
„ Isk ry  w dziale o fiar opu­
szczono w y raz  „m ala rzy ". P o ­
w inno b y ć  Z w iązek zaw odow y 
p o lsk i m a la rzy  Z agłębia D ąbr., 
z p raco w n i b -c i K lim kiew icz 
złożyli n a  górnoślązaków  m k. 59,

JL
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10—1 i od 3 -  6 po po!. 

L eczen ie  zębów , p lom bow anie 
w praw ian ie  zębów  b ez p o d n ie ­

b ie n ia  zło te  korony , 

ul. Modrzejewska J®3,

Do apteki
A  M a c h a js ld e g o

w  B ędzin ie 
p o t r s s e b  a y

p o m o c n i k
od 1-go października.

Towarzystw® A kcyjie  Elektrowni S o s u i ł t k h j .
N a p odstaw ie  odezw y M in iste rs tw a  S p raw  W ew n ętrz ­

n y c h  i M in iste rs tw a P rze m y słu  i H andlu  z d n ia  39 s ie rp n i*  
r . b. Na 461jB. P . aż do czasu  ustaw odaw czego  podn iesien i*  
ta r y f  p rąd o w y ch , zo s ta ją  ze w zględów  p ań stw o w y ch  p o d n ie ­
sione ceny  p rą d u , d o sta rczan eg o  z e lek tro w n i Sosnow ickiej, 
od dn. 1 w rześn ia  r. b., a m ianow icie:

do 2 marek za kilowatgodzinę dla światła
» 1 » » » „ „ pOf»4|śiM

P o w y d an iu  p rzez  Sejm  u s taw y  o rew izji t a r y f  n a  p rą d
e lek try czn y , pow yższe podw yższone ceny  u leg n ą  rew iz ji i 
g d y b y  n a  zasadzi*  u s ta w y  b y ły  u s ta lo n e  ceny  niższe, to  b ę ­
d ą  one obow iązyw ały  w stecz  od 1 w rześn ia  r. b. a n.adopła- 
cone p rzez  k o n su m en tó w  p rzew y żk i u leg n ą  zw rotow i lu b  za ­
liczen iu  n a  po czet n a s tę p n y c h  należności.

a i Monia

| frtiiii głoszenia, j

f J n r f i n o }  p a s z p o r t  w y l a n y  p r z e z  
Ł U g l U ą !  s l e d z e  n i e m i e c k i e  n a  
i m i ę  W e l e r j i  D z ia ro a s ic z .

Dobry zarobek
D z i e w c z y n k i  i c h ło p c y ,  c h c ą c y  s p r z e ­
d a w a ć  g a z e t ę  „ P R A W D R * .  n i e c h  s i ę  
z g ł a s z a j ą  n a  oi. T a r g o m  J\B Z d o  
p o s t e r a n k a  w y w i a d o w c z e g o .

' / s ł O - in o łw  książeczie żywnościo^ 
V  w e  n a  im ię  J a l j a n

l i powodu wyjazdu
• Całkowita wyprzedaż rozmaitych meb- 

jako to: szafy kredenay biblioteki g a rn i ­
tu ry  salonowa sypialnie mahoniowo kom- 
p ie ta*  otomany Bzeslongi materaca, g r a ­
mofony pntsfony i płyty do tychże. Ma­
gazyn mebli F . Wojtkowiak: ul b ę k a r t a
(Policyjna). _

Do sprzedania są:
p o w o z i k  n a  g a m a c h ,  w o l a n t  i w o z y  
c i ę ż a r o w e .  W ia d o m o ś ć  alien, N o w o p o -  
g o n s k a  Ha 55 g  w ł a ś c i c i e lk i .

K U p i e  C&ie uril^ !lze!lle ń ^ r y k i  wody

F i e l a s z e k  u iy d a n a  
n a r d .

p r z e 2  k o p .  h r .  R e -
Wiadoraość

sodow ej, slbo  samą m aszynę. 
I sk  a" Będzin.

\  6-ej klasy gimnazjum poń-
U  t / d y c l A  stwowego w Sosnowca 
udziela korepetjc j i  do k las niższych. W ia­
domość administracja  „ Iskry" .

i  u, |  a  ś  w y b ó r  m e r k i z e t  - b a t y .  
, S tów ,  p ł ó c i e n e k  j e d w a ­
b i  w e łn y ,  h o f t ó w  o r a z  b i e l i z n y  d a m ­
s k i e j  i  p o ń c z o c h  p o  b a j e c z n i e  n i s k i c h  
c e n a c h  T a r g o w a  4  I p i ę t r o ’ L T s z y -  
c o w s .

Do wysprzedama

Zaginął

k o ł d r y  
p l u s z o ­

w e ,  s z a l a ł  p o ś c i e l  f i r a n k i ,  w ó z e k  
s p a c e r o w y ,  t o r e b k ę  s r e b r n ą ,  p ł a s z c z  
d a m s k i ,  p o l i c y j n a  Na 20 J a k ó b  E r l i c h -  
m a n

Reperacje 3 3  ? , £ ' Spreed«m
n i e j  k a s  s k l e p o w y c h ,  r o w e r ó w  i t  p.,  
s z l i f o w a n i a  a o ź y ,  r e p e r a c j e  w s z e l k i e  
b r o n i  T a n i o  i s z y b k o  A n t o n i  K r a n c .
P o l i c y j n a  o b o k  s k ł a d a  m e b l i  p W o j t k o ­
w i a k a

/ i f l  P I  TH f l  ł P ” sz p o r t  w y d a n y  p r z e z  
- w ł a d z e  n i e m i e c k i e  n a

i m i ę  T e o f i l a  /T a d e j n .

r/ i,asaPort na Ber
Z l n g i U q l  Apel iz ts jn  wydany przez 
władze niemieckie. Znalazca odda do Iskry.

p a s z p o r t  n a  i m i ę  O s t r y  
F a s a d  w y d o n y  p r z e z  

w ł a d z e  n i e m i e c k i e .
ap a ra t  fotograficzny 
9 x 1 2  i cyrnp.

4 0  p ły tam i ,  W ia d o m ość  w „Oa?,ie“ .

paszport  n& imię Harman* 
Szarf,  wydsny przez wła- 

d ze niemieckie Oddać do „Isk ry" .
osoba w średnim wie­
ka jak o  gospodyni i 

do zfijącia się dwojgiem dzieci. Walcow­
n ia  Hr, Renard jY» 6 m. 20 od g. 3 — 7.

Z a g i n ą ł

Potnebua

B iu r o  Techniczne
Warszawa,

Leszno Jfe 25. Telefon 6—30

sprzed aż predu lttóc o le jtf  
liiln u rilo fib

M . K i m a ł y "
POLECA:

B en zy n ę  m o to ro w ą  automobilo' 
w ą lo tn iczą , dla p ługów  moto 

row ych  i in n y ch  silników 
spa linow ych ,

N aftą  d o  lap  (naftowo-żarowycli) 
o le je  g azow e  ( ro p ę  d o  „silników, 
o le je  d o  najlżejszych wrzeciono1 
w ych  d o  najc ięższych  maszy 

n o w y ch .

O le je  cy l ind row e  (specjalność  
d la  pa ry  p rzegrzane j  m a rk a  H.)i

W azeliny  w sze lk iego  rodzaju, 
d la  ce lów  tech n iczn y ch  i lecz' 
nśczych.— P ara f in ą  w y so k o  krze 
n ą c ą  dia ce lów  przemysłowych
o r a z  d l a  w y r o b ó w  ś w i e c . — S r n a -

Zguoiono
2 putnnty, wywozowy i ja tkow y  Piotta 
Strużeckiogo i 50 mk. Zwrócić za D»gc0” 
dą powyższych pieniędzy. Zaw erc e Hoża®

ł - i i ip r /n f ió ń ?  Przefo.sonovoaJę *D & L M i U b G ł  fflrbc[ję  k a p e l 0Sże
d s m s k i e  p o d l a g  n c j n o s s s z y c h  m o d e lu  
T a k ż e  m ę s k i e  i d z i e c i n n e .  i*lodrez- | 
j o w s k a  15 B e r g m a n .
I fa* Ó i i n i-i w arsza w sk ie  c«.dzien a ’6 
-  Z i t l Z i t J  świeże poleca: Gert-
nar.  Modrzejowska 40 II  piętro.

Wezwanie! £ gyaT sS’jid’S;
w  ciągu 3  dni zapłacił mi należność z* to- 
w arw  przeciwnym razie sprzedam towar 
na jego rachunek .  A. Lidzbarski.

D ru k  a rn i a  „ i s k r y 41.


